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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
Valowi Stur­ma­nowi.


Kiedy spo­tka­łam cię po raz pierw­szy, moje życie
stało się
tro­chę wesel­sze. Sze­dłeś przez życie z uśmie­chem, miło­ścią
do opo­wie­ści i dobrym sło­wem dla każ­dego, kto chciał słu­chać. Czuję
się zaszczy­cona i wdzięczna, że byłam twoją przy­ja­ciółką. Będzie mi
cie­bie bra­ko­wało.
  
Dzię­kuję:


Rose Hil­liard, mojej redak­torce, która wcią­gnęła mnie w lite­ra­turę dla
mło­dzieży i pomo­gła osią­gnąć to nie­wia­ry­godne i fan­ta­styczne wydaw­ni­cze
marze­nie. Jesteś nie­sa­mo­wita! Mojej agentce Kim Lio­netti, która pomo­gła
mi przejść przez górki, dołki i zakręty kariery. To była sza­lona jazda i nie mogę się docze­kać, gdzie tra­fimy następ­nym razem.


Mojemu mężowi Steve’owi Cra­igowi, który zaczął to wszystko, mówiąc: „Jak
chcesz być pisarką, to po pro­stu zabierz się za to”. I dzięki, że mogłam
pra­co­wać, bo ty goto­wa­łeś obiady i robi­łeś pra­nie. A przy oka­zji,
kocha­nie, sta­ni­ków nie wrzuca się do suszarki.


Kath­leen Adey i Shawn­nie Perigo za Waszą pomoc we wszyst­kim zwią­za­nym z pisa­niem. Wasza dwójka spra­wia, że wyglą­dam dobrze, dzięki.


Moim fanom: maile, które wysy­ła­cie, komen­ta­rze, które zamiesz­cza­cie na
Face­bo­oku, i Wasze twe­ety dają radość mojej pisar­skiej duszy.
Inspi­ru­je­cie mnie.


Podzię­ko­wa­nia należą się wszyst­kim rodzi­com, któ­rzy płacą za moje
książki, żeby ich nasto­let­nie dzieci mogły zanu­rzyć się w moim fik­cyj­nym
świe­cie, a zwłasz­cza dla mam i tatu­siów, któ­rzy zabie­rają je na
spo­tka­nia autor­skie i mówią mi, jak bar­dzo ich dzieci lubią moje
książki.


Wszyst­kim doro­słym, któ­rzy przy­znają się: „Nie jestem nasto­lat­kiem, ale
kocham twoje książki”.


I na koniec chcę powie­dzieć tym wszyst­kim pisa­rzom, któ­rzy z nie­zmienną
deter­mi­na­cją sta­rają się zna­leźć swoje miej­sce w świe­cie wydaw­ni­czym: ja
otrzy­ma­łam tysiące odmów i uwierz­cie, gdy wam mówię, żeby ni­gdy,
przeni­gdy się nie pod­da­wać!
  
Roz­dział 1


Kylie unio­sła wzrok znad leżą­cego na ele­ganc­kim por­ce­la­no­wym tale­rzu
kawałka pizzy pep­pe­roni, pró­bu­jąc zigno­ro­wać ducha, który wyma­chi­wał
zakrwa­wio­nym mie­czem za ple­cami jej dziadka i ciotki. Jej nie­dawno
odna­le­zieni krewni byli… dobrymi ludźmi, ale odro­binę nazbyt
ele­ganc­kimi. A tacy raczej nie lubią, gdy nie­pro­szony duch zachla­puje im
krwią ściany jadalni.


Zjawa, kobieta o ciem­nych, dłu­gich wło­sach, tro­chę po trzy­dzie­stce,
znie­ru­cho­miała z unie­sio­nym mie­czem i spoj­rzała wprost na Kylie.


– Zabi­jasz albo giniesz. To raczej pro­ste.


Słowa odbiły się echem w gło­wie dziew­czyny. Poro­zu­mie­wała się z duchem
tele­pa­tycz­nie, a bio­rąc pod uwagę temat, który oma­wiały, był to chyba
naj­lep­szy spo­sób.


„To nie takie pro­ste” – odparła. – „A poza tym, pró­buję jeść, więc
mogła­byś już sobie iść?”.


– To nie­grzeczne! – ode­zwał się duch. – Masz poma­gać duchom. Musisz
sto­so­wać się do zasad.


Kylie zaci­snęła palce na płó­cien­nej ser­wetce, którą miała na kola­nach.
No dobrze, czy w pod­ręcz­niku było coś na temat tego, że zakli­nacz ma być
uprzejmy wobec nie­zno­śnych duchów?


Och, momen­cik, prze­cież nie było żad­nego cho­ler­nego pod­ręcz­nika ani
zasad. Impro­wi­zo­wała. Wła­ści­wie wszystko impro­wi­zo­wała – zakli­na­nie
duchów, bycie istotą nad­na­tu­ralną, czy­jąś dziew­czyną.


„Czy­jąś byłą dziew­czyną!”, pomy­ślała.


Ostat­nio miała wra­że­nie, że całe jej cho­lerne życie było jedną olbrzy­mią
impro­wi­za­cją, i do tego nie­zbyt udaną. Tak jak posta­no­wie­nie o opusz­cze­niu Wodo­spa­dów Cie­nia, obozu, który ostat­nio został zamie­niony w szkołę z inter­na­tem dla nad­przy­ro­dzo­nych nasto­lat­ków. Wtedy jej się
wyda­wało, że to dobra decy­zja.


Wtedy.


Jak dotąd spę­dziła w obo­zie kame­le­onów nie­całe dwa tygo­dnie i wcale nie
była już tego taka pewna.


Ow­szem, miała powody, by tu przy­być, by dowie­dzieć się wię­cej o swoim
nad­przy­ro­dzo­nym dzie­dzic­twie. By poznać Mal­colma Sum­mersa, swo­jego
dziadka, i jego sio­strę Fran­cyne.


Kilka mie­sięcy po tym, jak dowie­działa się, że nie jest czło­wie­kiem,
odkryła w końcu, że jest kame­le­onem, rzad­kim gatun­kiem, który ukrywa
się, od kiedy pewien organ pod­le­ga­jący rzą­dowi, Jed­nostka Badaw­cza w Fal­len, JBF, wyko­rzy­sty­wał kame­le­ony jako kró­liki doświad­czalne,
pró­bu­jąc odkryć ich zdol­no­ści. W wyniku takich eks­pe­ry­men­tów zgi­nęła
bab­cia Kylie. A teraz ten sam dział JBF chciał prze­pro­wa­dzić testy na
niej. Lecz ona nie zamie­rzała do tego dopu­ścić!


Głów­nym powo­dem, dla któ­rego Kylie porzu­ciła Wodo­spady Cie­nia nie było
jed­nak ani JBF, ani odkry­wa­nie swo­jego dzie­dzic­twa. Nie. Cho­dziło o ucieczkę.


Ucieczkę od Lucasa, wil­ko­łaka, w któ­rym się zako­chała. Wil­ko­łaka, który
obie­cał swoją duszę innej wil­ko­ła­czycy i ocze­ki­wał, że Kylie uzna to za
zupeł­nie nie­istotne. Jak mógł to zro­bić? Jak przez ostatni mie­siąc mógł
cało­wać ją z takim uczu­ciem, a rów­no­cze­śnie za każ­dym razem, gdy
odwie­dzał ojca, spo­ty­kać się z tamtą dziew­czyną? Jak Kylie mogłaby
zostać w Wodo­spa­dach Cie­nia i dalej się z nim widy­wać?


Pro­blem pole­gał na tym, że choć może i zdo­łała uciec od Lucasa, to
zła­mane serce zabrała ze sobą. A teraz cier­piała nie tylko z tęsk­noty za
wil­ko­ła­kiem, ale też całą sobą tęsk­niła za Wodo­spa­dami Cie­nia. No
dobrze, może nie samymi Wodo­spa­dami Cie­nia, ale za ludźmi. Przy­ja­ciółmi,
któ­rzy stali jej się tak bli­scy jak rodzina. Za Holi­day, elfką i komen­dantką obozu, która była dla Kylie niczym star­sza sio­stra. Za
Bur­net­tem, poważ­nym wam­pi­rem, dru­gim komen­dan­tem, który był przy­ja­cie­lem
i jed­no­cze­śnie kimś na kształt ojca. Dwiema swo­imi współ­lo­ka­tor­kami,
Dellą i Mirandą, które poczuły się przez nią opusz­czone. I Dere­kiem,
który wyznał jej miłość, cho­ciaż wie­dział, że ona kocha Lucasa.


O Boże, jakże za nimi wszyst­kimi tęsk­niła. Choć była led­wie kil­ka­na­ście
kilo­me­trów od Wodo­spa­dów Cie­nia, ukryta w ustron­nej czę­ści Tek­sasu,
nazy­wa­nej kra­iną pagór­ków, to rów­nie dobrze mogłaby być po dru­giej
stro­nie kuli ziem­skiej.


Na szczę­ście codzien­nie roz­ma­wiała z Holi­day. Na początku dzia­dek
odmó­wił jej tego przy­wi­leju, ale ciotka prze­mó­wiła mu do rozumu. Zgo­dził
się w końcu, ale tylko pod warun­kiem, że będzie uży­wała spe­cjal­nego
tele­fonu i że roz­mowy będą bar­dzo krót­kie, by nie dało się ich
wyśle­dzić. I pod żad­nym pozo­rem nie wolno jej było powie­dzieć, gdzie się
znaj­duje.


Jako że obóz był zwią­zany z JBF, dzia­dek nie dowie­rzał nikomu w Wodo­spa­dach Cie­nia. A ten brak wiary tylko pogłę­biał uczu­cie tęsk­noty.
Nawet do mamy, która zadzwo­niła, by powie­dzieć, że leci do Anglii ze
swoim nowym face­tem Joh­nem, który Kylie wyda­wał się podej­rzany.
Oczy­wi­ście, dzia­dek pozwa­lał jej oddzwa­niać do mamy zawsze, gdy tylko
dzwo­niła, roz­ma­wiały więc dwa razy. Tylko dwa.


Kylie ści­snęło się gar­dło, ale nie pozwo­liła sobie na łzy. Musiała być
silna. Wziąć się w garść i zacho­wy­wać się jak doro­sła.


– Czy sma­kuje ci pizza? – zapy­tała Fran­cyne, jej cio­teczna bab­cia.


– Tak, jest wspa­niała. – Kylie patrzyła, jak dwoje star­szych ludzi
zabiera się do pizzy nożem i widel­cem, jakby to był stek. Wie­działa, że
podali pizzę wyłącz­nie ze względu na nią. Przez ostat­nie kilka dni
zosta­wiała jedze­nie pra­wie nie­tknięte, zapy­tali więc, co lubi
naj­bar­dziej. Czu­jąc się w obo­wiązku zarówno jeść, jak i oka­zy­wać dobre
maniery, zmu­siła się, by ukroić kawa­łek pizzy i wsu­nąć go do ust.


Nie była teraz wam­pi­rem, powinna więc czer­pać radość z jedze­nia. Ale
nie.


Nic nie sma­ko­wało, jak trzeba.


Nic nie było, jak trzeba.


Ani jedze­nie pizzy nożem i widel­cem na ele­ganc­kiej por­ce­la­nie, która
wyglą­dała na tak starą, że powinna znaj­do­wać się w muzeum. Ani sie­dze­nie
przy ele­ganc­kim stole. A już zwłasz­cza nie paso­wał jej duch, który
zbli­żył się teraz do jej dziadka i uniósł nad jego głową miecz.


Kylie spoj­rzała obu­rzona na ducha.


– „Albo powiedz mi dokład­nie, czego chcesz, byle nie cho­dziło o mor­der­stwo, albo odejdź” – powie­działa do niego w myślach.


Kro­pla krwi spa­dła na czoło dziadka. Co prawda on nie mógł tego widzieć
ani czuć, ale Kylie ow­szem. Duch robił to wszystko, by ścią­gnąć na
sie­bie jej uwagę.


I była to sku­teczna metoda.


– „Prze­stań! Odejdź”. – Kylie posłała duchowi ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie.


– Jesteś w mar­nym nastroju, co? – ode­zwał się duch.


Ow­szem, była. Musiała to przy­znać. Tak to jest, kiedy ma się zła­mane
serce. To pozba­wia rado­ści życia. A może naj­gor­sze było to, że za
wszyst­kimi tęsk­niła.


Musiała co prawda przy­znać, że nie tra­ciła tu czasu na próżno. Przez te
trzy­na­ście dni wiele się dowie­działa o sobie i o kame­le­onach.


Kame­le­ony poja­wiły się na świe­cie led­wie sto lat temu. I cho­ciaż uwa­żały
się za oddzielny gatu­nek, to tak naprawdę były mie­szanką róż­nych istot
nad­na­tu­ral­nych – oso­bami, które odzie­dzi­czyły DNA i moce wszyst­kich
gatun­ków.


Rzecz w tym, że opa­no­wa­nie tych mocy było praw­dzi­wym wyzwa­niem.
Więk­szość kame­le­onów osią­gała tę umie­jęt­ność dopiero dobrze po
dwu­dzie­stce. Co prawda mło­dych kame­le­onów nie było zbyt wiele. Były
rzad­ko­ścią. Dzia­dek Kylie powie­dział, że na świe­cie ist­nieje około setki
takich ośrod­ków jak ten ich, a wszyst­kich kame­le­onów jest nie wię­cej niż
dzie­sięć tysięcy. I tylko jedna na dzie­sięć kame­le­onich par może mieć
dzieci. Stąd tak nie­wielka popu­la­cja.


Kylie zasta­na­wiała się nawet, czy w ogóle będzie mogła mieć dzieci. Ale
prze­cież miała led­wie szes­na­ście lat, była zde­cy­do­wa­nie za młoda, by się
nad tym zasta­na­wiać.


– Jak poszły ćwi­cze­nia? – zapy­tał dzia­dek.


Spoj­rzała na star­szego męż­czy­znę. Był po sie­dem­dzie­siątce, ale w jego
rudo­blond wło­sach widać było led­wie ślady siwi­zny. Miał jasno­nie­bie­skie
oczy, takie jak ona i jej ojciec.


Kolejna kro­pla spa­dła mu na poli­czek. Kylie spoj­rzała groź­nie na
uśmie­cha­ją­cego się zło­śli­wie ducha, który mach­nął mie­czem led­wie parę
cen­ty­me­trów nad głową dziadka.


– „Powie­dzia­łam, prze­stań!”. – Kylie zmru­żyła oczy.


– A więc nie poszło naj­le­piej? – zapy­tał dzia­dek, wnio­sku­jąc z jej miny.


– Nie, było dobrze. Ja… zdo­ła­łam zmie­nić wzór z wil­ko­łaka na elfa. –
Istoty nad­na­tu­ralne miały wzory, które były widoczne dla innych
nad­na­tu­ral­nych. Kame­le­ony miały swój wła­sny wzór, który zwy­kle ukry­wały.
I w odróż­nie­niu od pozo­sta­łych, mogły się zmie­niać w inne gatunki i przyj­mo­wać moce tych, w które się zmie­niły.


Kło­pot w tym, że podob­nie jak z innymi mocami, tę też trudno było
kon­tro­lo­wać.


Tutej­sze lek­cje nie obej­mo­wały angiel­skiego, mate­ma­tyki czy fizyki, lecz
tre­ning kon­troli mocy i ukry­wa­nia przed świa­tem swo­jego wła­ści­wego
wzoru.


– To wspa­niale. Więc skąd ta ponura mina? – zapy­tał ją dzia­dek.


– Po pro­stu… – „Jest mi tu smutno. Chcę wró­cić do Wodo­spa­dów Cie­nia”.


Miała te słowa na końcu języka, ale nie mogła ich wypo­wie­dzieć. Musi
przy­naj­mniej spró­bo­wać. No i nie wie­działa, czy da radę sta­nąć twa­rzą w twarz z Luca­sem.


– Nie krzy­wi­łam się do was. Po pro­stu…


– Kylie ma towa­rzy­stwo – ode­zwała się Fran­cyne.


Jej ciotka nie była zakli­na­czem duchów. Twier­dziła, że ich nie widzi ani
nie sły­szy, ale czuła, gdy się przy niej poja­wiały.


Duch uniósł miecz i wyce­lo­wał nim w sufit, jakby chciał coś obwie­ścić.


– Będzie­cie mieli wię­cej towa­rzy­stwa.


Kylie nie wie­działa, jak to rozu­mieć. Sku­piła się na zanie­po­ko­jo­nym
dziadku, a nie na duchu.


– Towa­rzy­stwo? – Dzia­dek spoj­rzał na swoją szwa­gierkę. – Och. – Zamarł,
a potem zro­bił wiel­kie oczy. – Czy to moja żona albo mój syn Daniel?


– Nie. – Kylie chcia­łaby, aby Daniel, jej ojciec, który zmarł, zanim się
uro­dziła, przy­szedł z wizytą. Przy­da­łoby jej się kilka słów pocie­sze­nia,
a tata był w tym naprawdę dobry. Nie­stety, zużył już cały czas, jaki
mógł spę­dzić na ziemi.


– To nie oni. To… ktoś inny – odpo­wie­działa.


Ktoś, kto musiał jesz­cze wytłu­ma­czyć, czego chciał albo potrze­bo­wał.
Poza tym, że życzył sobie, aby Kylie kogoś dla niego zabiła. Co ten duch
sobie myślał? Że ona jest jakimś płat­nym mor­dercą?


Zjawa nachy­liła się do ucha jej dziadka.


– Jaka szkoda, że mnie nie widzisz. Jesteś cał­kiem słodki – zaczęła
zli­zy­wać krew z jego policzka. Powoli. I wpa­try­wała się przy tym w Kylie.


Dziew­czyna upu­ściła wide­lec.


– Natych­miast prze­stań lizać mojego dziadka!


Duch scho­wał język i spoj­rzał na nią.


– Nie ucie­kaj przed swoim prze­zna­cze­niem. Zaak­cep­tuj to, co musisz
zro­bić. Pozwól, że nauczę cię, jak masz go zabić.


– Kogo zabić? – jęk­nęła Kylie i zadrżała, uświa­do­miw­szy sobie, że
powie­działa to gło­śno.


– Lizać? Zabić? Co takiego? – zapy­tał jej dzia­dek.


– Nic – odparła. – Mówi­łam do…


– Wydaje mi się, że mówiła do ducha – ode­zwała się z nie­po­ko­jem jej
ciotka.


– O zabi­ja­niu? – Dzia­dek spoj­rzał na Kylie surowo.


Kiedy nie odpo­wie­działa, Mal­colm z obawą rozej­rzał się wokół. Jego
nie­po­kój tak bar­dzo przy­po­mi­nał zacho­wa­nie innych istot nad­na­tu­ral­nych z Wodo­spa­dów Cie­nia.


I wtedy do niej dotarło. Przy­była tu z nadzieją, że będzie tu paso­wać, a oka­zało się, że nawet gdy zamiesz­kała na hek­ta­rze tek­sań­skich wzgórz z dwu­dzie­stoma pię­cioma innymi kame­le­onami, wciąż nie paso­wała. Nie
cho­dziło tylko o zakli­na­nie duchów, ale i o to, że była na znacz­nie
wyż­szym pozio­mie niż pozo­stała czwórka nasto­lat­ków. A ci nie byli
zachwy­ceni, że jakaś nowa jest lep­sza od nich.


Starsi grupy – do któ­rych zali­czali się jej dzia­dek, ciotka i cztery
inne osoby – uznali, że wcze­sny roz­wój Kylie wyni­kał z faktu, że była
też obrońcą, istotą nad­na­tu­ralną o zadzi­wia­ją­cej sile. I cho­ciaż
brzmiało to nie­źle, to rze­czy­wi­stość wcale nie wyglą­dała różowo.


Po pierw­sze, mogła uży­wać tych mocy tylko wtedy, gdy miała chro­nić
innych, ale nie sie­bie. Co, zda­niem Kylie, nie miało naj­mniej­szego
sensu. Jeśli miała chro­nić innych, to chyba powinna utrzy­my­wać przy
życiu rów­nież sie­bie? Kto wymy­ślał te zasady?


Wes­tchnęła ciężko. Czy jej prze­zna­cze­niem było ni­gdzie nie paso­wać?
Dzia­dek nachy­lił się, odkła­da­jąc srebrne sztućce obok ele­ganc­kiego
tale­rza.


– Kylie, nie chcę się wtrą­cać w twoje… sprawy duchowe, ale dla­czego duch
roz­ma­wia z tobą o zabi­ciu kogoś?


Przy­gry­zła wargę, pró­bu­jąc zna­leźć spo­sób, by to wyja­śnić, nie
dopro­wa­dza­jąc ich zara­zem do zawału. Zwłasz­cza że sama była solid­nie
prze­ra­żona. Otwo­rzyła usta, by coś powie­dzieć, ale w ostat­niej chwili
została ura­to­wana. I to przez dzwo­nek, a raczej coś w rodzaju syreny
alar­mo­wej. Żarówki żyran­dola nad sto­łem zaczęły migać.


Jej dzia­dek, jesz­cze bar­dziej marsz­cząc brwi, z ide­al­nie wypra­so­wa­nej
koszuli wycią­gnął komórkę, naci­snął guzik i przy­ło­żył tele­fon do ucha.


– Co się dzieje? – Zamilkł na chwilę. – Kto? – wark­nął i spoj­rzał na
Kylie. – Zaraz tam będę!


Wyłą­czył tele­fon i pode­rwał się na równe nogi. Spoj­rzał na swoją
szwa­gierkę.


– Weź Kylie i znik­nij­cie. Ukryj­cie się w sto­dole. Nie­długo tam przyjdę.


Mówiąc to, miał zapewne na myśli, by zro­biły się nie­wi­dzialne, jakby
roz­pły­nęły się w powie­trzu.


– Co się dzieje? – zapy­tała Kylie, przy­po­mniaw­szy sobie, że duch mówił,
iż nie­długo będą mieli towa­rzy­stwo.


– Mamy nie­pro­szo­nych gości – powie­dział poważ­nie.


– Gości?


Zmarsz­czył brwi.


– To JBF! A teraz zni­kaj­cie.


Ciotka obe­szła stół i wycią­gnęła rękę do Kylie. A potem znik­nęła. A gdy
chwilę póź­niej Kylie spoj­rzała na sie­bie, jej nóg też już nie było
widać.
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Trzy minuty póź­niej ciotka zapro­wa­dziła ją do sto­doły. A przy­naj­mniej
Kylie zakła­dała, że to ona, bo wszy­scy byli nie­wi­dzialni. Wcią­ga­jąc
pach­nące sia­nem powie­trze, uświa­do­miła sobie, że poznała kolejną
zdol­ność kame­le­onów. Kame­leon mógł spra­wić, by zni­kali też inni ludzie.
A przy­naj­mniej na to wyglą­dało, bo prze­cież wcale nie chciała znik­nąć, a dotyk jej ciotki to spra­wił.


– Czy jeste­śmy wszy­scy? – głos ciotki prze­rwał ciężką ciszę.


Kylie rozej­rzała się po pustej sto­dole. Nie było tu żywej duszy,
widziała. Co prawda sie­bie też nie mogła dostrzec. Usły­szała szu­ra­nie
nóg.


– Odliczmy – roz­legł się znów głos jej ciotki. – Raz.


– Dwa – ode­zwał się drugi głos.


Doli­czono do dwu­dzie­stu czte­rech, ale było parę przerw i bra­ko­wało kilku
nume­rów. Kylie roz­po­zna­wała więk­szość gło­sów. Zwłasz­cza czworga innych
kame­le­onów, a także sze­ścio­let­niej Suzie i jej rodzi­ców oraz
nauczy­cieli. Bra­ku­ją­cymi nume­rami byli na pewno jej dzia­dek i czte­rej
pozo­stali starsi.


– A ja mam Kylie – ode­zwała się ciotka. – Kylie, twój numer to
dwa­dzie­ścia pięć. Zapa­mię­taj. Zawsze, gdy będziemy musieli znik­nąć, masz
go podać, aby­śmy wie­dzieli, że tu jesteś.


Kylie ski­nęła głową, lecz uświa­do­miw­szy sobie, że jej nie widać, dodała:


– Dobrze. – Zaczęła roz­my­ślać o wszyst­kim, co się działo, począw­szy od
swo­jego numeru aż po nie­wi­dzial­ność. Zasta­na­wiała się, czego chce JBF.
Czy przy­byli tu po nią? I nagle jej myśli sku­piły się na jed­nym.


Na dziadku. Nie­po­ko­iła się o jego bez­pie­czeń­stwo i to, co JBF może
zro­bić jemu i innym star­szym. Czy nic mu nie gro­ziło? A może powinna go
odna­leźć i… chro­nić?


– Może powin­ni­śmy iść poszu­kać innych – powie­działa, a krew zaczęła jej
szyb­ciej krą­żyć w żyłach, jak zawsze, gdy czuła, że ktoś jest w nie­bez­pie­czeń­stwie.


– Nie – odpo­wie­działa sta­now­czo ciotka. – Cze­kamy. Taki był plan, a my
zawsze dzia­łamy zgod­nie z pla­nem.


W gło­sie ciotki sły­chać było nie­po­kój. Krew Kylie zabul­go­tała moc­niej.


– Czy JBF już wcze­śniej tu bywało? Czy wie­dzą, że możemy zni­kać? –
zapy­tała Kylie.


– Tylko jeśli im powie­dzia­łaś – wark­nął Bran­don.


Bran­don, nasto­la­tek, który jej nie lubił. Och, na początku bar­dzo ją
lubił, ale kiedy, nie prze­bie­ra­jąc w sło­wach, powie­działa mu, że traci
czas, pró­bu­jąc ją pode­rwać, poczuł się obra­żony. Od tej pory stroił
fochy. I za każ­dym razem, gdy Kylie dobrze wyko­nała zle­cone przez
nauczy­cieli ćwi­cze­nie, jak na przy­kład zmiana wzoru, wyda­wał się tym
oso­bi­ście ura­żony. To nie był kon­kurs. Chciała po pro­stu nauczyć się
wszyst­kiego i… wró­cić do Wodo­spa­dów Cie­nia.


„Do domu”. Ta myśl błą­kała się gdzieś w jej pod­świa­do­mo­ści, bli­ska
sercu.


– Nic im nie mówi­łam – odparła.


– Nie pora na kłót­nie – ode­zwała się ciotka.


– To wszystko przez nią – wark­nął Bran­don. – Ni­gdy wcze­śniej nie
naje­chało nas JBF. I Bóg jeden wie, co nam zro­bią, jak nas znajdą.


– Bądź cicho – naka­zała ciotka Fran­cyne.


Ale w ota­cza­ją­cej ciszy Kylie usły­szała to, czego nikt nie odwa­żył się
powie­dzieć gło­śno. Pozo­stali zga­dzali się z Bran­do­nem. To przez nią JBF
odna­la­zło ich kry­jówkę.


Ogar­nęło ją poczu­cie winy. Ni­gdy nie pomy­ślała, że jej przy­by­cie może
nara­zić kogoś na nie­bez­pie­czeń­stwo. A jed­nak tak się stało.


Jej krew zaczęła szyb­ciej krą­żyć. Myśl o tym, że dzia­dek zostać ranny, i to z jej winy, spra­wiła, że serce zaczęło jej walić jak osza­lałe.


Pró­bo­wała się wyrwać z uści­sku ciotki.


– Nie – ode­zwała się star­sza kobieta. – Jeśli cię pusz­czę, to sta­niesz
się widzialna.


– Muszę spraw­dzić, czy są bez­pieczni. I… sama mogę stać się
nie­wi­dzialna.


– To nie­moż­liwe – wark­nął Bran­don. – Tę zdol­ność osiąga się po
dwu­dzie­stce. Wszy­scy to wie­dzą.


Kylie prze­wró­ciła oczami. Miała już dość jego żało­snej zazdro­ści.


Roz­le­gły się głosy. Wywo­łano numery. Kylie roz­po­znała dziadka i innych
star­szych.


– Będą tu szu­kać – ode­zwał się dzia­dek. – Doro­śli mają pil­no­wać, by
mocno trzy­mać swoje dzieci. Idź­cie na połu­dniowy koniec terenu.


Dały się sły­szeć odgłosy opusz­cza­nia sto­doły.


Kylie poczuła, jak ciotka cią­gnie ją za rękę, ale w tym momen­cie znów
ode­zwał się dzia­dek.


– Wszy­scy poza Fran­cyne i Kylie. Wy idź­cie na skraj lasu z tyłu.


Kylie zaczęła się zasta­na­wiać, czemu ona i ciotka Fran­cyne mają iść
gdzie indziej.


– Czemu? – zapy­tała, gdy uci­chły kroki innych. Wciąż czuła się dziw­nie,
odzy­wa­jąc się, gdy nikt nie mógł jej zoba­czyć.


– Kiedy mamy alarm, nie zadaje się pytań – w pustej sto­dole roz­legł się
głos ciotki. A potem poczuła, jak kobieta cią­gnie ją do wyj­ścia.


Ruszyła za nią, ale mówiła dalej:


– Co się dzieje? Czemu idziemy w inne miej­sce niż pozo­stali? – zapy­tała,
wycho­dząc na zewnątrz. Popo­łu­dniowe słońce spra­wiło, że zmru­żyła oczy.


– Dla­tego, że szu­kają cie­bie – odpo­wie­dział dzia­dek. Musiał być bli­sko,
ale wciąż był nie­wi­doczny.


– Ale jestem obrońcą – odparła Kylie. – Powin­nam być bli­sko na wypa­dek,
gdyby ktoś potrze­bo­wał mojej pomocy.


– Czuję cię. Cho­lera! Gdzie jesteś? – zza jej ple­ców dobiegł zna­jomy
głos, nie­na­le­żący ani do dziadka, ani do cioci.


Dech jej zaparło, gdy spoj­rzała przez ramię. Jakieś pół­tora metra dalej
stał w wyso­kiej tra­wie ktoś, komu na niej zale­żało.


– Derek! – zawo­łała.


A potem przy­po­mniała sobie, że nikt, poza innymi nie­wi­dzial­nymi w danym
momen­cie kame­le­onami, nie może jej usły­szeć.


– Powin­ni­śmy iść. – Ciotka pocią­gnęła Kylie za rękę, ale dziew­czyna ani
drgnęła. Sto­jąc nie­ru­chomo, wpa­try­wała się w Dereka, stę­sk­niona za
wszyst­kim, co wią­zało się z jej życiem w Wodo­spa­dach Cie­nia.


Jasno­brą­zowe włosy chło­paka roz­wie­wał wiatr, nada­jąc mu nie­fra­so­bliwy
wygląd, ale w jego zie­lo­nych oczach widać było nie­po­kój. Co on tu robił?


– Gdzie jesteś, Kylie? – zawo­łał, a wiatr porwał jego słowa.


Przy­po­mniała sobie, co mówił dzia­dek, ale prze­cież to nie było JBF.


– Idź­cie nad stru­mień! – zażą­dał dzia­dek. – Nie powin­naś była im mówić,
gdzie jesteś.


To oskar­że­nie i ton głosu spra­wiły, że Kylie się nastro­szyła. Nie
widziała go co prawda, ale wyobra­żała sobie jego minę, sta­now­czą i ponurą.


Odwró­ciła się w stronę jego głosu.


– Nie powie­dzia­łam im nic i nie zamie­rzam ni­gdzie iść. Skła­ma­łeś. To nie
jest JBF. – Czuła się zdra­dzona.


– Powie­dzia­łem, że to JBF, ponie­waż tak zosta­łem poin­for­mo­wany przez
straż­ni­ków. A poza tym to nie kłam­stwo. Obaj pra­cują dla JBF.


„Obaj? To kto jesz­cze tu był?”. Usły­szała docho­dzące od strony domu
kroki. W pierw­szej chwili pomy­ślała, że to Lucas. Serce ści­snęło jej się
na myśl, że go zoba­czy. Wciąż bolała ją jego zdrada. Jed­nak nie była w sta­nie odwró­cić głowy.


Jej oczom uka­zał się Bur­nett James, jeden z komen­dan­tów obozu. Nie
Lucas. Poczuła się zawie­dziona, ale nie chciała przy­znać, że to dla­tego,
że nie było tu Lucasa. Nie chciała, by tu przy­cho­dził. Nie chciała go
widzieć ani teraz, ani już chyba ni­gdy wię­cej. Jed­nak led­wie o tym
pomy­ślała, poczuła, że okła­muje samą sie­bie.


Część zawodu wyni­kała jed­nak z tego, co czuła do Bur­netta. Nie poże­gnała
się z nim, wie­dząc, że będzie usi­ło­wał ją powstrzy­mać. A teraz pra­gnęła
do niego podejść i się przy­tu­lić. Prze­pro­sić za to, że odmó­wiła mu tak
pod­sta­wo­wej rze­czy, jaką jest poże­gna­nie.


– Kylie – znów ode­zwała się ciotka i pocią­gnęła ją lekko za rękę. – Twój
dzia­dek wie, co jest dla nas naj­lep­sze. Posłu­chaj go. Musimy iść.


Kylie wes­tchnęła, pró­bu­jąc opa­no­wać emo­cje. Ale wyglą­dało na to, że jest
już za późno. W gło­wie huczało jej od sprzecz­nych uczuć. Samot­no­ści,
żalu i zło­ści, że została okła­mana.


– Wie, co jest naj­lep­sze dla niego, ale wcale nie­ko­niecz­nie dla mnie.


– Musisz mu zaufać – powie­działa ciotka, zaci­ska­jąc moc­niej dłoń na ręce
Kylie. – Pro­szę, chodź. Chcemy cię tylko chro­nić.


– Ale ja nie potrze­buję ochrony przed Bur­net­tem i Dere­kiem – odparła
spo­koj­nie. – I wydaje mi się, że dzia­dek powi­nien też spró­bo­wać zaufać
mnie. Nie mówi­łam nikomu, że tu jestem. Dałam słowo i nie zła­ma­łam go. –
W jej gło­sie sły­chać było żal.


– To nie­istotne – odpo­wie­dział dzia­dek, ale Kylie się z nim nie
zga­dzała. Zanim jed­nak zdą­żyła coś powie­dzieć, Mal­colm dodał: – Ważne
jest to, że będą pró­bo­wali zmu­sić cię do powrotu. Jeśli teraz
odej­dziemy, to unik­niemy kon­fron­ta­cji.


– Ona musi gdzieś tu być – zawo­łał Derek do Bur­netta. – Czuję ją.
Naprawdę, gdzieś tu jest.


Kylie sku­piła się na miej­scu, w któ­rym, jak jej się wyda­wało, stał jej
dzia­dek.


– Nikt nie zmusi mnie do zro­bie­nia tego, czego nie chcę. Ani oni… ani wy
– dodała. – Od początku pla­no­wa­łam wró­cić do Wodo­spa­dów Cie­nia. Od
początku wam to mówi­łam.


– Z tym pla­nem, jak już wspo­mnia­łem, się nie zga­dzam – dzia­dek pod­niósł
tro­chę głos.


Kylie znów spoj­rzała przez ramię. Bur­nett coraz bar­dziej się zbli­żał.
Dumny, silny, tro­chę zbyt uparty. Pod wie­loma wzglę­dami przy­po­mi­nał jej
dziadka. Wes­tchnęła i znów spoj­rzała w miej­sce, gdzie powi­nien stać
dzia­dek.


– Przy­szłam tu z wła­snej woli i jeśli uznam, że chcę odejść, to tak
zro­bię.


– Twój upór tylko ci zaszko­dzi – zadud­nił głos dziadka.


– Mam wra­że­nie, że odzie­dzi­czy­łam go po dziadku – wark­nęła Kylie. A potem znów spoj­rzała na Dereka i Bur­netta.


– Chodź ze mną, Kylie – popro­siła ją ciotka, trzy­ma­jąc ją mocno za rękę.


– Nie – odpo­wie­działa Kylie, wciąż obser­wu­jąc Bur­netta.


Wam­pir sta­nął obok Dereka, led­wie pięć metrów od niej. Chciała do niego
pod­biec i rzu­cić mu się na szyję.


– Pizza w jadalni była jesz­cze cie­pła – ode­zwał się Bur­nett. – Jesteś
pewien, że ona tu jest?


– Tak – odpo­wie­dział Derek. – I coś ją zde­ner­wo­wało.


Nie było jej widać ani sły­chać, ale wciąż ją czuł. Czy to nie dziwne?
Ciotka zaczęła ją gła­skać po dłoni, licząc chyba, że deli­katny dotyk ją
prze­kona, ale Kylie nie można już było prze­konać.


– Pro­szę, puść mnie – zwró­ciła się do ciotki, ale ta trzy­mała ją mocno.


– Czy jest w nie­bez­pie­czeń­stwie? – wark­nął Bur­nett.


Derek zamknął oczy, jakby pró­bo­wał dotknąć psy­chiką jej emo­cji. A kiedy
je otwo­rzył, spoj­rzał na Bur­netta.


– Nie sądzę – stwier­dził. – Jest sfru­stro­wana i czuje… osa­mot­nie­nie. I…
coś jakby roz­dar­cie pomię­dzy zobo­wią­za­niami wobec dwóch róż­nych stron.


W oczach Kylie zalśniły łzy. Derek zawsze dosko­nale odczy­ty­wał jej
emo­cje. Wie­działa, że dziad­kowi i ciotce zależy na niej, że pra­gnęli dla
niej jak naj­le­piej, ale jak mogła się nie poka­zać Bur­net­towi i Dere­kowi?
I czemu czuła, że takie zacho­wa­nie byłoby nie­lo­jalne wobec jej dziadka?


Pró­bo­wała sto­so­wać się do ich zasad, naprawdę. Ale dość tego. Bur­nett
rozej­rzał się wokół, a Kylie mogłaby przy­siąc, że spoj­rzał wprost na
nią.


– Inni też tu są?


– Nie jestem pewien – odparł Derek. – Czuję Kylie, ponie­waż…


Nie dokoń­czył, ale znała odpo­wiedź. Wyczu­wał ją tak dobrze, ponie­waż ją
kochał.


Bur­nett się wypro­sto­wał.


– Panie Sum­mers, musimy poroz­ma­wiać. Natych­miast!


– Skąd wiesz, że on tu jest? – zapy­tał Derek.


– Jeśli Kylie tu jest, to i on musi być nie­da­leko. – Bur­nett roz­glą­dał
się wokół. – Pro­szę się poka­zać.


Kylie poczuła, że dzia­dek pod­szedł bli­żej niej.


– Twoje miej­sce jest z nami, dziecko. Pozwól im odejść – ode­zwał się.


Jego nie­wi­dzialne ramię otarło się o jej rękę. I cho­ciaż była na niego
zła, to jego dotyk i ton głosu przy­po­mi­nał jej ojca. Nie dało się
zaprze­czyć ich powią­za­niom rodzin­nym.


– Nie mogę – powie­działa.


– Niech odejdą, a potem poroz­ma­wiamy o tym w roz­sądny spo­sób –
zapro­po­no­wał dzia­dek, sta­ra­jąc się zapa­no­wać nad gło­sem.


– Jestem roz­sądna – odparła. Ciotka moc­niej zaci­snęła rękę na jej
przed­ra­mie­niu i Kylie z tru­dem opa­no­wała chęć wyrwa­nia się.


– Nie­prawda – odparł.


Nagle Kylie poczuła, że nie jest w sta­nie zapa­no­wać nad sobą. Może i nie
okła­mał jej, mówiąc, że to JBF ich naje­chało, ale chciał ją stąd zabrać,
żeby nie wie­działa, kto przy­był. Od kiedy to mógł decy­do­wać, z kim Kylie
będzie się spo­ty­kać, a z kim nie?


Odpo­wiedź poja­wiła się natych­miast: od kiedy tu przy­je­chała. Nie dało
się nie zauwa­żyć, jak mało wolno jej się było kon­tak­to­wać ze świa­tem
zewnętrz­nym. Żad­nych tele­fo­nów ani kom­pu­te­rów. I nie cho­dziło tylko o nią. W życiu kame­le­onów nale­gano na izo­la­cję.


– Nie. – Dotknęła dłoni ciotki. – Puść mnie.


Mówiła powoli, ale tonem, który – miała nadzieję – zosta­nie uznany za
poważny.


– Zrób, jak sobie życzy – ode­zwał się dzia­dek, zre­zy­gno­wany.


Led­wie Kylie zamru­gała, jego postać zaczęła się przed nią
mate­ria­li­zo­wać. To nie wyglą­dało jak obja­wie­nie ducha. Było ina­czej.
Jakby powie­trze się roz­dzie­liło, a on został wcią­gnięty z powro­tem do
tego świata.


Gdy ciotka wypu­ściła jej rękę, Kylie poczuła lek­kie mro­wie­nie w sto­pach.
Spu­ściła wzrok i zoba­czyła, jak poja­wiają się jej stopy i nogi.


– Rany – jęk­nął Derek.


Kylie unio­sła głowę i ujrzała, jak chło­pak się w nią wpa­truje. Z tru­dem
opa­no­wała chęć rzu­ce­nia mu się na szyję.


Spoj­rzała na Bur­netta. W jego oczach też było widać zasko­cze­nie. Ich
spoj­rze­nia spo­tkały się na moment, a potem wam­pir znów sku­pił się na jej
dziadku, który stał niczym obrońca u jej boku.


– Czemu tu przy­szli­ście? – zapy­tał dzia­dek ponu­rym, groź­nym tonem.
Wie­działa, że robi to, bo chce ją chro­nić.


– Życie Kylie jest w nie­bez­pie­czeń­stwie, a skoro ja mogę ją zna­leźć, to
tym bar­dziej wyrzu­tek, który chce ją dopaść.


– To nie wyrzutka boję się naj­bar­dziej – odparł dzia­dek, nie
pozo­sta­wia­jąc wąt­pli­wo­ści, że za naj­więk­sze zagro­że­nie uznaje JBF i Bur­netta.


– Prze­szłość zaśle­pia pana tak, że nie widzi pan prawdy – odparł
Bur­nett. – Ow­szem, JBF chcia­łoby prze­pro­wa­dzić na Kylie testy, ale
posta­no­wi­li­śmy tego nie robić, nato­miast Mario i jego dru­żyna nie
cof­nęli się przed mor­der­stwem, pró­bu­jąc ją dopaść.


– Będę chro­nił swo­ich – odparł dzia­dek, pro­stu­jąc się jesz­cze bar­dziej.


– Jak? Robiąc się nie­wi­dzial­nym? Czy wie pan, że Kylie już raz została
przez tego wyrzutka porwana? Usta­liła, że Mario jest takim samym
kame­le­onem jak pan. A to zna­czy, że zna te sztuczki. W związku z tym
jeste­ście znacz­nie bar­dziej nara­żeni, niż wam się wyda­wało.


– Wiem o tym – odparł dzia­dek.


– Więc wie pan dość dużo, by się nie­po­koić. W odróż­nie­niu od pana i pana
przy­ja­ciół Mario nie spę­dził ostat­nich pięć­dzie­się­ciu lat, prze­no­sząc
się z jed­nej kry­jówki do dru­giej. Zabi­jał nie­win­nych. Nauczył się, jak
wyko­rzy­stać wasze moce, by mor­do­wać. Nawet jego wła­sny wnuk zgi­nął z jego rąk, na oczach Kylie, bo pró­bo­wał ją chro­nić. Skoro Mario może
poświę­cić wła­sną rodzinę, to tym bar­dziej nie będzie miał skru­pu­łów
przed zabi­ja­niem wła­snego gatunku.


– Chwi­leczkę – ode­zwała się Kylie, pró­bu­jąc za tym wszyst­kim nadą­żyć. –
Skąd wie­cie, że Mario wró­cił?


Bur­nett spoj­rzał na Kylie.


– Widziano go.


– Kto? – ode­zwał się lek­ce­wa­żąco dzia­dek. – JBF? I mamy im wie­rzyć?


– Wiem, że ma pan obiek­cje – ode­zwał się Bur­nett, z tru­dem panu­jąc nad
zło­ścią. – Ale musi pan zro­zu­mieć…


– Jak śmiesz pro­sić o moje zro­zu­mie­nie? – Twarz dziadka zro­biła się
czer­wona z wście­kło­ści. – Rozu­miem, że ty i tobie podobni zamor­do­wali
moją żonę. To przez was ni­gdy nie pozna­łem mojego syna. Rozu­miem, że… –
ude­rzył pię­ścią w pierś – że teraz chce­cie to samo zro­bić z moją
wnuczką!


Kylie wie­działa, że Bur­nett pró­buje nad sobą pano­wać, ale nie mógł skryć
gniewu, któ­rym pałały jego oczy. Musiała zare­ago­wać. Ale jak? Nie­stety,
nie miała czasu na roz­wa­ża­nia. Jej dzia­dek postą­pił krok w stronę
Bur­netta.


– Dość! – Pró­bo­wała sta­nąć mię­dzy męż­czy­znami, ale było za późno.


Nikt się nie zatrzy­mał. Dzia­dek zamach­nął się i przy­ło­żył pię­ścią
Bur­net­towi w szczękę. Cho­ciaż nie był tak młody jak tam­ten, nie
bra­ko­wało mu jed­nak siły i wam­pir padł jak długi na zie­mię. Roz­legł się
ryk furii, który naj­praw­do­po­dob­niej wydał Bur­nett. Zanim kto­kol­wiek się
zorien­to­wał, dzia­dek Kylie rzu­cił się na Bur­netta i zaczęli się
sza­mo­tać.


Derek chciał mu pomóc, ale nagle zni­kąd poja­wiło się dwóch innych
kame­le­onów i zła­pali chło­paka za ramiona.


Jak to się stało, że w tak krót­kim cza­sie sprawy poto­czyły się w tak
złym kie­runku?
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Prze­stań­cie! – Kylie poczuła, jak znów ogar­nia ją potrzeba ochrony. Jak
krew zaczyna jej szu­mieć w żyłach, ale za nic nie wie­działa, wobec kogo
ma użyć swo­jej siły. Roz­darta pomię­dzy zobo­wią­za­niami wobec dwóch
róż­nych stron. Przy­po­mniała sobie słowa Dereka. Nale­żała do rodziny
kame­le­onów. To był jej rodzony dzia­dek. Ale Bur­nett i Derek… oni też
byli rodziną.


Nagle poja­wiła się kolejna postać, pró­bu­jąca w bar­dzo bru­talny spo­sób
ścią­gnąć jej dziadka z Bur­netta. Star­szy pan zdo­łał utrzy­mać się na
nogach, ale zamach­nął się na nowo­przy­by­łego.


Kylie czuła, że musi dzia­łać. Zanim zdo­łała się zasta­no­wić, zła­pała
przy­by­sza za koszulkę i odrzu­ciła go od swo­jego dziadka. Bez­radna istota
prze­le­ciała ze trzy metry w powie­trzu i szybko zbli­żała się do ziemi,
gdy jej nie­bie­skie oczy spoj­rzały na Kylie. I w tym momen­cie uświa­do­miła
sobie, kto to był.


Lucas.


A więc przy­był.


Przed oczami sta­nęło jej wspo­mnie­nie, jak cało­wał swoją narze­czoną, i serce ści­snęło jej się bole­śnie. Przez moment żało­wała, że nie rzu­ciła
go jesz­cze dalej.


Odwró­ciła się, z tru­dem łapiąc oddech, i ujrzała, jak Derek pró­buje się
wyrwać dwóm kame­le­onom.


– Puść­cie go – syk­nęła.


Roz­po­znała w nich pomoc­ni­ków dziadka, ale to nie miało zna­cze­nia. Nie
zamie­rzała pozwa­lać, by skrzyw­dzili Dereka.


Led­wie wypo­wie­działa te słowa, męż­czyźni trzy­ma­jący Dereka bez­wład­nie
padli na zie­mię. Derek z wyż­szo­ścią spoj­rzał na ich ciała i wypro­sto­wał
się, jakby z dumy, że coś osią­gnął.


Na widok nie­ru­cho­mych ciał ogar­nęła ją panika. Co on zro­bił? Chciała, by
wypu­ścili Dereka, ale nie chciała, żeby… Przy­po­mniała sobie o zdol­no­ści
Dereka do ogłu­sza­nia siłą psy­chiki, bez powo­do­wa­nia jakie­go­kol­wiek
uszczerbku na zdro­wiu. A przy­naj­mniej miała nadzieję, że bez uszczerbku.


Odwra­ca­jąc się znów na prawo, nie spoj­rzała nawet na Lucasa, ale
sły­szała, że pod­nosi się na nogi, i wyczu­wała, że na nią patrzy. Czuła,
jak ją błaga, by zaszczy­ciła go cho­ciaż jed­nym spoj­rze­niem. Mógł bła­gać,
ile wle­zie. I tak nic z tego.


A prze­cież nie­całe dwa tygo­dnie temu była gotowa oddać mu serce. Kogo
pró­bo­wała okła­my­wać? Ona oddała mu serce. I dla­tego tak bar­dzo bolało.


Zamru­gała i znów sku­piła się na dziadku, który zda­wał się goto­wać do
kolej­nego ataku na Bur­netta.


Bur­nett, z roz­bitą wargą, pod­no­sił się z ziemi. Był wście­kły i chęt­nie
wyrów­nałby rachunki, ale uniósł rękę w geście pokoju. Na szczę­ście ktoś
wyka­zał się odro­biną roz­sądku, bo Kylie była zbyt ogłu­szona bólem
zła­ma­nego serca, by zapa­no­wać nad sytu­acją.


Kiedy dzia­dek postą­pił o krok do Bur­netta, wam­pir rzekł:


– My dwaj nie mamy powo­dów do walki. Powstrzy­majmy to, nim komuś sta­nie
się krzywda.


Czu­jąc, że musi zare­ago­wać, Kylie pod­bie­gła do dziadka.


– On ma rację – powie­działa. – Pro­szę, prze­stań­cie!


Ujęła w dło­nie jego rękę. Poczuła, jak wypeł­nia ją cie­pło, pły­nie wzdłuż
ramie­nia, do dłoni, aż w końcu pod jej doty­kiem do dziadka.
Instynk­tow­nie wie­działa, że prze­ka­zała mu uspo­ka­ja­jące emo­cje. I naj­wy­raź­niej to dzia­łało, bo opu­ścił głowę i ode­tchnął głę­boko, by się
uspo­koić. Naj­wy­raź­niej zauwa­żył ludzi, któ­rych ogłu­szył Derek, bo ruszył
w ich kie­runku.


– Nic im nie jest – powie­dział Derek, ale na wszelki wypa­dek odsu­nął się
od dziadka Kylie, jakby w oba­wie, że może zostać zaata­ko­wany. Jed­nak
cała agre­sja, którą Mal­colm przed chwilą wyka­zy­wał, znik­nęła. Kylie
przy­po­mniała sobie swój uspo­ka­ja­jący dotyk. Czyżby odru­chowo prze­mie­niła
się w elfa? Musiała, bo jak ina­czej to wytłu­ma­czyć?


Lucas postą­pił krok w jej stronę. Nie patrzyła na niego, ale dostrze­gła
to kątem oka. Pró­bo­wała sko­rzy­stać z tego spo­koju, który przed chwilą
prze­ka­zała dziad­kowi, ale bez­sku­tecz­nie. Ból z powodu zdrady Lucasa
zaci­skał się na jej sercu, utrud­niał ocenę sytu­acji i dusił w gar­dle.


– Wszy­scy poza Kylie i panem Jame­sem mają odejść – ode­zwał się dzia­dek.


– Żebyś znów go zaata­ko­wał? – rzu­cił roz­złosz­czony Lucas, ale Kylie była
prze­ko­nana, że w jego gło­sie usły­szała też poczu­cie winy. Wyobra­ziła
sobie jego minę, oczy prze­peł­nione żalem, ale nie spoj­rzała na niego.


– Zrób­cie, jak mówi – zarzą­dził Bur­nett. Kylie wie­działa, że podob­nie
jak ona, Bur­nett zorien­to­wał się, iż dzia­dek posta­no­wił zacho­wać
roz­są­dek.


Ludzie zaczęli się roz­cho­dzić. Kylie znów poczuła, że Lucas ruszył z miej­sca, ale jego kroki zatrzy­mały się tuż za nią. Powie­trze wypeł­nił
jego zapach, a on wyszep­tał pyta­nie, które led­wie dotarło do jej uszu:


– Naprawdę nie­na­wi­dzisz mnie tak bar­dzo, że nie możesz nawet na mnie
spoj­rzeć?


„Gdy­bym tylko mogła nie­na­wi­dzić”, pomy­ślała Kylie.


– Ni­gdy mi na niej nie zale­żało. Zawsze zale­żało mi wyłącz­nie na tobie –
dodał.


Odgłos jego odda­la­ją­cych się kro­ków brzmiał niczym ostat­nie akordy
smut­nej pio­senki.


I cho­ciaż odszedł, jego słowa wciąż brzmiały jej w uszach. Zale­wały ją
od nich kolejne fale emo­cji. Wie­działa, że Lucas mówił prawdę. Wciąż
będąc elfem, odbie­rała jego uczu­cia, które wci­skały się pod jej skórę,
do serca, aż puchło do gra­nic bólu. Ale świa­do­mość, że mówił prawdę, nic
nie zmie­niała.


Nie miało zna­cze­nia, czy skrzyw­dził ją roz­myśl­nie, czy nie. Jak mógł nie
wie­dzieć, że będzie zroz­pa­czona, gdy się dowie, że obie­cał sie­bie komu
innemu? Czy nie rozu­miał, jak bar­dzo bolała świa­do­mość, że przez te
wszyst­kie mie­siące, gdy byli razem, on spo­ty­kał się z inną dziew­czyną i przy­naj­mniej uda­wał, że mu na niej zależy?


W tym momen­cie usły­szała za sobą czy­jeś kroki. Poczuła muśnię­cie pal­ców
na ple­cach. Deli­katny dotyk, nie mający na celu jej uwieść ani zwró­cić
na sie­bie jej uwagi, a tylko pocie­szyć.


Cie­pły spo­kój tego dotyku nie pozo­sta­wiał wąt­pli­wo­ści co do jego
wła­ści­ciela. Derek.


Ból w piersi Kylie zmniej­szył się i powstrzy­mała napły­wa­jące do oczu
łzy. Pró­bu­jąc opa­no­wać emo­cje, stała tak z zamknię­tymi oczami, sku­pia­jąc
się na słońcu roz­grze­wa­ją­cym jej skórę i wia­terku na policz­kach.


– Kylie? – z zamy­śle­nia wyrwał ją głos Bur­netta.


Wam­pir i dzia­dek sta­nęli przed Kylie. Obaj patrzyli na nią z nie­po­ko­jem.


– Wszystko w porządku? – zapy­tał dzia­dek.


– Jasne. – Zmu­siła się do uśmie­chu, który pew­nie był rów­nie żało­sny jak
jej zapew­nienie.


– W takim razie chodźmy – ode­zwał się dzia­dek. – Musimy poroz­ma­wiać. W domu, przy her­ba­cie.


Kiedy ruszyła za nimi, zauwa­żyła, że Bur­nett przy­gląda jej się uważ­nie.
Wie­działa, że usły­szał kłam­stwo w jej sło­wach. Wcale nie było w porządku. Ani nawet zno­śnie. A potem zauwa­żyła w jego spoj­rze­niu coś
jesz­cze. A może odczy­tała jego emo­cje? To był strach. Wielka obawa przed
wypo­wie­dze­niem tego, co pew­nie jej się nie spodoba.


Nie wie­dział, że od jakie­goś czasu nie usły­szała pra­wie nic, co by jej
się podo­bało. I nagle uświa­do­miła sobie, że ostat­nio myśli wyłącz­nie o sobie. Samo­lub­nie sku­piła się tylko na wła­snym bólu. Bur­nett poja­wił się
tu nie bez przy­czyny i moż­liwe, że wcale nie cho­dziło o nią.


Zatrzy­mała się gwał­tow­nie i zła­pała wam­pira za łokieć.


– Czy nikomu nic nie jest? Co… co się stało?


Pięć minut póź­niej Kylie sie­działa w jadalni przy stole i cze­kała, aż
ciotka poczę­stuje ich mro­żoną her­batą, by zacząć roz­mowę. Modliła się
tylko, by nie doszło do kolej­nej bija­tyki. Pomię­dzy Bur­net­tem i jej
dziad­kiem znów rosło napię­cie. Nato­miast ona sama już była zde­ner­wo­wana
do gra­nic moż­li­wo­ści. Lepiej żeby ktoś zaczął mówić, bo ina­czej
wybuch­nie. A tym kimś był Bur­nett.


Nie odpo­wie­dział jej na pyta­nie, wykrę­ca­jąc się, że naj­pierw muszą
dotrzeć w miej­sce, gdzie będzie można… roz­ma­wiać. Co spra­wiło, że Kylie
tylko utwier­dziła się w prze­ko­na­niu, że coś się stało. I że nie cho­dzi
tylko o Mario. Że raczej coś się komuś stało.


W dro­dze do domu wyobra­żała sobie naj­gor­sze moż­liwe sce­na­riu­sze. A teraz, sie­dząc przy stole, z zimną pizzą przed nosem, pró­bo­wała opa­no­wać
mdło­ści, a przed oczami sta­wały jej kolejne upiorne wizje. Wie­działa, że
Dere­kowi i Luca­sowi nic nie jest. No ow­szem, nie powinno jej już zale­żeć
na Luca­sie, ale jed­nak się o niego mar­twiła.


Holi­day też nie mogło nic gro­zić, bo ina­czej Bur­nett nie byłby w sta­nie
funk­cjo­no­wać. Zbyt ją kochał, by się nie roz­sy­pać, gdyby coś jej się
stało. Czyli zostali jej…


Pomy­ślała o swo­ich naj­lep­szych przy­ja­ciół­kach, do któ­rych dzia­dek
zabro­nił jej dzwo­nić. Zgo­dziła się na to, bo pozwo­lił jej na roz­mowy z Holi­day. A teraz… jeśli coś im się stało? O Boże! Mimo że nie znała
odpo­wie­dzi, poczuła, jak do oczu napły­wają jej łzy. Naj­pierw pomy­ślała o Delli. Uparta wam­pi­rzyca była na taj­nej misji dla JBF. Czy coś poszło
nie tak? Czy nic jej nie jest?


Przy­po­mniała sobie, jak mówiła Delli, że nie podoba jej się, że
wam­pi­rzyca będzie pra­co­wać dla JBF, ale gdy Della zapy­tała, czy ma w takim razie zre­zy­gno­wać ze współ­pracy, Kylie odparła, że nie. Wie­działa,
jak bar­dzo przy­ja­ciółka chciała pra­co­wać dla agen­cji.


A teraz… jeśli coś stało się Delli, to Kylie już zawsze będzie żało­wać
tej decy­zji.


Nie­po­kój zże­rał ją od środka.


– Czy to Della? – wyją­kała w końcu, gdy ciotka posta­wiła przed nią
szklankę z mro­żoną her­batą i wyszła z pokoju. – Czy z nią wszystko
dobrze?


Bur­nett spoj­rzał na nią.


– U Delli wszystko w porządku… z tego, co wiem. Wciąż jest na misji.


– W takim razie, kto… Co się dzieje?


Bur­nett ujął w dłoń chłodną szklankę, ale nie pił. To nie była krew, a rzadko pijał co innego, może poza mocną kawą, którą cza­sem pił o poranku.


– Po tym, jak w Fal­len zauwa­żono Maria, nastą­pił wypa­dek. Nie jeste­śmy
pewni, czy te dwie sprawy się łączą.


– Czy ktoś został ranny? – z tru­dem wypo­wie­działa te słowa, ale była
pewna, że ten ktoś nie wyszedł bez szwanku.


Bur­nett kilka razy obró­cił szklankę w dło­niach.


– Zaata­ko­wano Helen.


Kylie zaparło dech. Helen, pół­elfka, była naj­bar­dziej nie­śmiałą i potulną osobą w całych Wodo­spa­dach Cie­nia. Kto, u licha, chciałby ją
skrzyw­dzić? Natych­miast nasu­nęła jej się odpo­wiedź. Mario.


– Czy… nic jej nie jest? – Chciała zapy­tać, czy żyje, ale bała się
wypo­wie­dzieć te słowa, bo zbyt by ją zabo­lały.


– Nie – odparł. – Nic jej nie będzie. I nie wiemy, czy to ma jakiś
zwią­zek.


– A więc to nie był ten Mario, który poszu­kuje Kylie – ode­zwał się
dzia­dek.


Kylie spoj­rzała na niego i powie­działa to, co było oczy­wi­ste:


– Bur­netta nie byłoby tutaj, gdyby tego nie podej­rze­wał.


Bur­nett ponuro ski­nął głową.


– Takie mamy podej­rze­nia. – Rzu­cił okiem na Kylie. – Ale nie mamy
żad­nych dowo­dów na popar­cie tego przy­pusz­cze­nia. Została zaata­ko­wana od
tyłu. Nie pamięta, co się stało.


– Czy została ciężko ranna? – zapy­tała Kylie, modląc się, by Helen nie
pozo­stały żadne bli­zny, ani fizyczne, ani psy­chiczne.


– Jest sil­niej­sza, niż mogli­by­śmy sądzić. – Zawa­hał się. – Jej rany były
poważne, ale nie zagra­żały życiu. I, jak się pew­nie domy­ślasz, Jona­thon
nie opusz­cza jej na krok. Jej rodzice są u niej w szpi­talu i były pewne
trudne sytu­acje. Wygląda na to, że Helen nie powie­działa im o swo­jej
nowej miło­ści.


Kylie wyobra­ziła sobie wyso­kiego, tycz­ko­wa­tego wam­pira z licz­nymi
kol­czy­kami, trzy­ma­ją­cego Helen za rękę, i wcho­dzą­cych na tę scenę
rodzi­ców dziew­czyny.


– Domy­ślam się też, że jest potwor­nie wku­rzony i chce się zemścić.


– Widzę, że dobrze znasz Jona­thona. – Po twa­rzy Bur­netta prze­mknął
uśmiech. – W szpi­talu są straże, na wypa­dek gdyby napast­nik posta­no­wił
wró­cić.


– Czy powin­nam tam poje­chać? – zapy­tała Kylie.


– Nie – powie­dzieli chó­rem Bur­nett i jej dzia­dek.


– Jeśli to Mario, to moż­liwe, że wła­śnie pla­nuje zwa­bić cię do szpi­tala
– dodał Bur­nett.


Myśl, że to wła­śnie ona jest powo­dem, dla któ­rego Helen została
zaata­ko­wana, przy­pra­wiła Kylie o dresz­cze. Ogar­nął ją też gniew. Miała
już ser­decz­nie dość tego, że z jej powodu ludzie cier­pieli z rąk Mario.
Ale jak miała to prze­rwać? Ot, pyta­nie za milion dolców, na które
musiała zna­leźć odpo­wiedź. A im szyb­ciej, tym lepiej. Bur­nett
wypro­sto­wał się na krze­śle i znów sku­pił na dziadku Kylie.


– Po ataku na Helen zaczą­łem się nie­po­koić o bez­pie­czeń­stwo Kylie.
Uzna­łem, że jeśli ja będę w sta­nie was odna­leźć, to on tym bar­dziej.
Sądzę, że Kylie byłaby bez­piecz­niej­sza w Wodo­spa­dach Cie­nia.


– Nie zga­dzam się z tą opi­nią – odparł dzia­dek.


– Jak to nie? – syk­nął Bur­nett. – Mario dał jasno do zro­zu­mie­nia, że
Kylie ma wybór – albo przy­łą­czy się do jego bandy kame­le­onów wyrzut­ków,
albo zgi­nie. Oba­wia się jej mocy obrońcy.


– Ow­szem, wiem o tym – stwier­dził dzia­dek. – Kylie nie tylko panu się
zwie­rza. Ale jeśli atak na tę dziew­czynkę miał na celu wywa­bie­nie Kylie
z kry­jówki, to zna­czy, że Mario nie wie, gdzie ona jest.


– Pyta­nie, jak długo jesz­cze? – ode­zwał się Bur­nett. – Mario nie
odpu­ści.


– Moż­liwe, ale skoro już raz zdo­łał dostać się do obozu, to skąd pomysł,
że nie zrobi tego ponow­nie?


– Ale… – ode­zwała się Kylie, lecz Bur­nett posłał jej sta­now­cze
spoj­rze­nie, mówiące, że to on ma się zająć tą sprawą. Zamknęła usta,
cho­ciaż wcale nie miała na to ochoty.


– Rozu­miem pana obawy – ode­zwał się Bur­nett. – Rzecz w tym, że atak nie
nastą­pił na tere­nie obozu.


Znów zakrę­cił her­batą w szklance i spoj­rzał na bursz­ty­nowy płyn, jakby
się zasta­na­wiał, czy go nie spró­bo­wać, po czym pod­niósł wzrok.


– Kolej­nym czyn­ni­kiem war­tym roz­wa­że­nia jest fakt, że dys­po­nu­jemy
więk­szą liczbą ludzi do walki z Mariem i jego towa­rzy­szami. I cho­ciaż ta
infor­ma­cja się panu nie spodoba, to mam też pomoc z JBF. Dzięki temu, że
biuro jest w Fal­len, w ciągu kilku minut możemy mieć na tere­nie obozu
stu wyszko­lo­nych ludzi.


Dzia­dek się skrzy­wił.


– Ow­szem, ta infor­ma­cja mi się nie podoba. – Zaci­snął zęby. – Jedy­nym
powo­dem, dla któ­rego sie­dzimy teraz przy jed­nym stole jest fakt, że moja
wnuczka ma o panu tak dobre zda­nie. W związku ze stratą praw­dzi­wego ojca
i sytu­acją w jej domu rodzin­nym, nie­jako stał się pan dla niej niczym
przy­brany ojciec.


Bur­nett prze­su­nął pal­cem po oszro­nio­nej szklance, zupeł­nie jakby
zmie­szały go słowa dziadka o tym, kim jest dla Kylie.


– Mam nadzieję, że zasłu­guje pan na tę opi­nię – wes­tchnął dzia­dek. –
Nato­miast pana logika mnie zaska­kuje. Z jed­nej strony twier­dzi pan, że
chce uchro­nić moją wnuczkę przed JBF, a z dru­giej mówi, że wezwie ich
dla jej ochrony? Czy to w ogóle wyko­nalne?


– Pil­nuję, by nie pod­dano jej testom, ponie­waż nie jestem pewien, czy są
w pełni bez­pieczne. Podej­rze­wam, że chęć uzy­ska­nia odpo­wie­dzi może
spra­wić, iż nasi bada­cze zapo­mną o nad­rzęd­nym bez­pie­czeń­stwie Kylie.
Pro­szę jed­nak nie sądzić, że byliby skłonni powtó­rzyć to, co robiono w prze­szło­ści. JBF nie jest ide­alne, panie Sum­mers, tak jak każda
insty­tu­cja, i ni­gdy nie będzie, ale to nie ta sama orga­ni­za­cja, co
kil­ka­dzie­siąt lat temu.


Zapa­dła cisza. W powie­trzu czuło się napię­cie.


– Pro­szę pozwo­lić mi zabrać Kylie do Wodo­spa­dów Cie­nia, gdzie moim
zda­niem będzie naj­bez­piecz­niej­sza – mówił dalej Bur­nett. – Będę miał
straż­ni­ków moni­to­ru­ją­cych sytu­ację i cze­ka­ją­cych na ruch Maria. Będziemy
na niego przy­go­to­wani. Zła­piemy go i powstrzy­mamy raz na zawsze.


– My możemy zro­bić to samo – odparł sta­now­czo dzia­dek.


Bur­nett zro­bił kwa­śną minę.


– Pro­szę mi spoj­rzeć w oczy i powie­dzieć szcze­rze, że wie­rzy pan, iż
wraz ze swo­imi ludźmi jest pan w sta­nie to zro­bić.


Dzia­dek Kylie splótł mocno palce i oparł dło­nie na stole. A potem
zapa­trzył się w nie, roz­wa­ża­jąc słowa Bur­netta.


Kiedy uniósł głowę, spoj­rzał Kylie w oczy, a potem odwró­cił się do
Bur­netta.


– Nie zga­dzam się z pana pla­nem ani pana oceną zdol­no­ści moich ludzi do
obrony swo­ich bli­skich. Moż­liwe jed­nak, że po pro­stu kie­rują mną
uprze­dze­nia z prze­szło­ści, które naj­praw­do­po­dob­niej nie opusz­czą mnie aż
do śmierci.


Odchrząk­nął i wes­tchnął.


– Nato­miast muszę też dodać, że moja wnuczka dała mi do zro­zu­mie­nia
jedno: sama decy­duje o swoim losie. I cho­ciaż mam nadzieję, że posłu­cha
mojej rady, to wiem, że sama podej­mie decy­zję. Zbyt wiele rodziny już
stra­ci­łem i za bar­dzo mi na niej zależy, by zra­żać ją do sie­bie, zbyt
krótko ją trzy­ma­jąc.


Kylie łzy napły­nęły do oczu. Wycią­gnęła rękę i dotknęła dłoni dziadka.
Ujął jej rękę i spoj­rzał jej w oczy.


– Zostań tu, Kylie. Zostań i ucz się dalej, kim jesteś i gdzie jest
twoje miej­sce. – Jego dotyk, tak podobny do dotyku jej ojca, spra­wił, że
zro­biło jej się cie­plej.


Jakaś część jej pra­gnęła mu ulec. Ale za jaką cenę?
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Zanim jesz­cze się ode­zwała, w oczach dziadka dostrze­gła, że on już zna
jej decy­zję. Zoba­czyła też ból, jaki mu spra­wia. Ona też go czuła.


– Nie stra­cisz mnie. To, gdzie miesz­kam, niczego nie zmie­nia. Zawsze
będę twoją wnuczką. Ale sądzę, że Bur­nett ma rację. Powin­nam wró­cić. –
To było jedyne wyj­ście.


Wodo­spady Cie­nia były jej domem. Ale to nie był jedyny powód. W głębi
serca wie­działa, że Bur­nett ma rację. Cho­ciaż dzia­dek i jego towa­rzy­sze
byli bar­dzo zdolni, więk­szość życia spę­dzili na uni­ka­niu kon­fron­ta­cji, a nie na szy­ko­wa­niu się do nich. Nie mogli się mie­rzyć z Mariem i jego
mor­der­czymi kum­plami.


Pro­blem w tym, że Kylie nie była pewna, czy Wodo­spady Cie­nia dadzą sobie
radę z Mariem. A nawet jeśli tak, to ile osób, podob­nie jak Helen,
zosta­nie przy tym ran­nych albo, co gor­sza, zgi­nie? Prze­cież takie
sytu­acje już się zda­rzały.


Odpro­wa­dziła Bur­netta do bramy. Szli w mil­cze­niu. Nad­cho­dziła noc. Niebo
na zacho­dzie się zaró­żo­wiło. Kiedy zatrzy­mali się przy bra­mie, wam­pir
spoj­rzał na nią.


– Zadzwo­nię do two­jego dziadka i usta­limy, o któ­rej cię jutro odbiorę.


Ski­nęła głową. Uparła się, że potrze­buje czasu, by poże­gnać się z dziad­kiem. Ale teraz nie chciała, by odjeż­dżał. Nie mieli oka­zji
porząd­nie poroz­ma­wiać. Przez ostatni kwa­drans jej dzia­dek wypy­ty­wał
Bur­netta, jak ich zna­lazł. Wam­pir wyja­śnił, że przez biuro pośred­nic­twa
nie­ru­cho­mo­ściami: usta­lił, kto zaj­mo­wał się sprze­dażą domu jej dziadka i przez rejestr trans­ak­cji odna­lazł drugą nale­żącą do niego nie­ru­cho­mość.


A teraz nie była gotowa się roz­stać.


– Powiedz, że Helen naprawdę nie jest nic poważ­nego.


– Mówi­łem już, że wyzdro­wieje.


– A z misją Delli wszystko w porządku? Nie grozi jej nie­bez­pie­czeń­stwo?


– Pod­czas naszego ostat­niego kon­taktu wszystko było okej.


Kylie ski­nęła głową.


– A Holi­day?


– Mar­twi się. Ale ona zawsze się o was mar­twi. To jej natu­ralne
zacho­wa­nie.


– Ale mię­dzy wami jest… dobrze?


Bur­nett się uśmiech­nął.


– Tak. Bar­dzo dobrze.


Bur­nett rzadko się uśmie­chał, więc uznała, że naprawdę było dobrze.


– A Miranda? – zapy­tała.


– Samotna – odparł. – Nie ma obu jej współ­lo­ka­to­rek i czuje się dość
opusz­czona. Na pewno ona i wielu innych ucie­szy się, gdy się dowie­dzą,
że wra­casz.


– Jasne. Jak nie ma nikogo, komu by się zmie­niał wzór, to na pewno im
się nudzi.


Bur­nett wzru­szył ramio­nami.


– Zdzi­wi­ła­byś się, ile osób o cie­bie pyta. Nie jesteś tak
nie­ak­cep­to­wana, jak by ci się wyda­wało, Kylie.


– Ja też za wszyst­kimi tęsk­nię – przy­znała. – Mogę cię uści­skać na
poże­gna­nie?


Wam­pir uniósł brew i od razu wie­działa, co jest nie tak. Jesz­cze jej nie
odpu­ścił.


– Nie przy­po­mi­nam sobie, abym się zga­dzał na poże­gnalny uścisk – odparł,
przy­po­mi­na­jąc jej, że nie poże­gnała się z nim, opusz­cza­jąc obóz.


– Myli­łam się – odparła, zda­jąc sobie sprawę, że nale­żała jej się
repry­menda. – Wie­dzia­łam po pro­stu, że będziesz pró­bo­wał odwieść mnie od
tego pomy­słu. A to by mi tylko jesz­cze bar­dziej utrud­niło odej­ście.


– Oczy­wi­ście, że pró­bo­wał­bym cię prze­ko­nać, że to zły pomysł – odparł. –
I miał­bym rację.


– Może nie do końca. Nauczy­łam się tu paru rze­czy. Poza tym to mój
dzia­dek i ciotka. Mój pobyt tutaj nie był kom­pletną pomyłką.


– Rozu­miem, że wiele musisz się o sobie dowie­dzieć i zga­dzam się, że
należy poznać rodzinę, ale nie w momen­cie, kiedy ist­nieje zagro­że­nie
życia.


Kylie spoj­rzała na niego.


– A więc czy­jeś dobro jest waż­niej­sze niż… rodzina. A Holi­day jest twoją
rodziną? – Wie­działa, że go zagięła.


Nawet nie pró­bo­wał się wykrę­cać.


– Pod­daję się.


– Rany, to rzad­kość! – Uśmiech­nęła się.


– Korzy­staj – odparł. – Z dru­giej strony, znasz moją jedyną sła­bość i wyko­rzy­sta­łaś ją prze­ciwko mnie.


– Kocha­nie kogoś to nie sła­bość – stwier­dziła. A potem chwila bez­tro­ski
pry­sła. – Jak bar­dzo jesteś prze­ko­nany o tym, że to Mario zaata­ko­wał
Helen?


– Na tyle, by tu przy­być – odrzekł. – I by zosta­wić tu na noc
straż­ni­ków. Mario widział twoją moc, Kylie. Zagra­żasz jego ist­nie­niu.


A ona, mimo to, miała wra­że­nie, że jest bez­bronna. Spoj­rzała za bramę i dostrze­gła dwie postaci. Roz­po­znała w nich Lucasa i Dereka. Stali jakieś
pół­tora metra od sie­bie, zupeł­nie jakby nie byli tam razem. Albo jakby…
jakby stali… Czyżby to oni stali na war­cie? Myśl, że Lucas mógłby stać
na jej straży, cho­ciaż tak bar­dzo ją skrzyw­dził, spra­wiła, że zakłuło ją
w pier­siach.


– Nie Lucas – wyszep­tała.


– Co nie Lucas? – zapy­tał Bur­nett.


Kylie czuła się dzie­cin­nie, myśląc w ten spo­sób, a już tym bar­dziej
mówiąc o tym, ale nie chciała, by tej nocy był tak bli­sko niej. Będzie
musiała się zmie­rzyć z jego obec­no­ścią od jutra, gdy wróci do Wodo­spa­dów
Cie­nia, ale jesz­cze nie dziś.


– Nie chcę, aby pil­no­wał mnie Lucas.


Bur­nett otwo­rzył usta, aby coś powie­dzieć, a potem jakby coś prze­my­ślał
i zre­zy­gno­wał. Po czym zmarsz­czył brwi i ski­nął głową.


Kylie zigno­ro­wała jego nie­za­do­wo­le­nie i przy­tu­liła go.


Uścisk Bur­netta, cho­ciaż chłodny z powodu tem­pe­ra­tury jego ciała,
spra­wił, że zro­biło jej się cie­plej. Świa­do­mość, że następ­nego dnia
będzie w domu, uła­twiła jej poże­gna­nie, ale fakt, że będzie musiała
prze­by­wać w obec­no­ści Lucasa powo­do­wał, że myśl o powro­cie miała
słodko-gorzki smak.


Kylie znów spoj­rzała na dom, ale gdy pode­szła bli­żej, poczuła, że nie
jest jesz­cze gotowa na roz­mowę, którą miała odbyć. Potrze­bo­wała kilku
minut, by wymy­ślić, jak pomóc dziad­kowi i ciotce zro­zu­mieć, co musi
zro­bić. Minęła budy­nek i skie­ro­wała się do altanki. Niebo
poczer­wie­niało, a zacho­dzące słońce nada­wało wszyst­kiemu zło­ci­sty
odcień. Weszła pomię­dzy dęby. Liście drżały na lek­kim wie­trze. Zaczęła
się zasta­na­wiać, czy teraz, kiedy Bur­nett poka­zał mu, jak łatwo ich
zna­leźć, jej dzia­dek posta­nowi znów się prze­nieść. Miała nadzieję, że
nie. Cho­ciaż przez ostatni tydzień nie była tu szczę­śliwa, to nie dało
się nie zauwa­żyć piękna tego miej­sca. Odgłosy natury mówiły o nad­cią­ga­ją­cej nocy – zaśpie­wał jakiś ptak, a w tra­wie ode­zwały się
świersz­cze.


Zmierzch jakby wstrzy­mał oddech i na moment zapadł ide­alny spo­kój, który
prze­rwał trzask pęka­ją­cej gałązki. Kylie zamarło serce, gdy spoj­rzała w stronę, z któ­rej dobiegł odgłos. Nie wie­działa, czemu ten dźwięk wydał
jej się taki podej­rzany. Prze­cież mogła go wywo­łać jakaś nie­winna
istota, wra­ca­jąca przed nocą do domu. Ale to nie brzmiało nie­win­nie.


Nagle pomię­dzy drze­wami ujrzała prze­my­ka­jący cień. Nie potra­fiła tego
wyja­śnić, ale zamiast ucie­kać, poczuła, że musi pobiec w tamtą stronę.


Ruszyła do drzew i znów coś ujrzała. To była kobieca postać, co chwila
zni­ka­jąca w cie­niu drzew. Przez moment Kylie się wyda­wało, że ją
roz­po­znała.


Zatrzy­mała się gwał­tow­nie.


Jak to moż­liwe. Jak mogła się tu zna­leźć? Co ona by tu robiła?


Musiała go śle­dzić. Musiała przyjść tu za Luca­sem. Jak ina­czej
wytłu­ma­czyć poja­wie­nie się tu jego narze­czo­nej?


Nie­pewna, czy chce się z nią spo­tkać, Kylie odwró­ciła się w stronę domu.
Postą­piła jesz­cze tro­chę w tę stronę, gdy usły­szała czy­jeś kroki.


– Czego chcesz? – wark­nęła, nie pod­no­sząc wzroku na intruza.


– Poroz­ma­wiać – usły­szała w odpo­wie­dzi, ale to nie był ten głos. To nie
był ten kwie­ci­sty ton, który obie­cy­wał swoją duszę oso­bie, którą Kylie
kochała. To nie była Moni­que.


Kylie zatrzy­mała się i spoj­rzała na Jenny, sie­dem­na­sto­let­nią kame­le­onkę
z tutej­szej kry­jówki. Miała ciemne włosy i odpo­wiedni wzrost. Czyżby
Kylie pomy­liła ją z…?


– To byłaś ty?


– Co byłam ja? – zapy­tała Jenny.


Kylie znów spoj­rzała na Jenny – pro­sty nos, kwa­dra­towy pod­bró­dek,
sza­ro­zie­lone, jasne oczy. Od jakie­goś czasu miała wra­że­nie, że z kimś
jej się koja­rzy. Była podobna do kogoś, kogo znała.


– Czy to ty byłaś w lesie?


– No… pew­nie tak. Szłam od strony domu.


Kylie wyobra­ziła sobie postać, którą wzięła za Moni­que. To nie była
Jenny. A może?


– Widzia­łaś kogoś?


– Nie. Czemu? Był tu ktoś jesz­cze?


Kylie znów spoj­rzała na las.


– Pew­nie nie. – Ale nie była do końca prze­ko­nana. Jako wil­ko­łak Moni­que
mogła być bar­dzo cicha. A także bar­dzo szybka. Kylie znów ruszyła przed
sie­bie, myśląc inten­syw­nie.


– No więc mogę? – zapy­tała Jenny.


Zamy­ślona Kylie pod­nio­sła głowę.


– Co takiego?


– Poroz­ma­wiać z tobą – odparła Jenny i zaci­snęła dło­nie, jakby się czymś
mar­twiła.


– Ja… – Kylie spoj­rzała w stronę domu. – Muszę teraz poroz­ma­wiać z dziad­kiem i ciotką, ale może zaj­rzysz za chwilę?


Kylie znów zauwa­żyła zanie­po­ko­joną minę Jenny. Zdzi­wiła się, że
dziew­czyna w ogóle z nią roz­ma­wia. Jenny nie była wobec Kylie
nie­grzeczna, ale też nie pró­bo­wała się zaprzy­jaź­nić.


– Czy coś się stało?


– Podobno odcho­dzisz. To prawda?


Kylie ski­nęła głową.


– Tak, a co?


Jenny przy­gry­zła wargę.


– Kiedy?


– Jutro – odpo­wie­działa Kylie.


Od strony domu dobie­gły jakieś głosy. Kylie spoj­rzała w tamtą stronę.


– Ja… muszę lecieć – rzu­ciła Jenny i pobie­gła.


Kylie spoj­rzała w kie­runku domu i zauwa­żyła, że na ganku stoi czte­rech
star­szych, zupeł­nie jakby szy­ko­wali się do odej­ścia. Odwró­ciła się z powro­tem i pró­bo­wała prze­ko­nać samą sie­bie, że widziała Jenny, nie
Moni­que. Ale jakoś nie mogła.


W dro­dze do domu minęli ją starsi. Ski­nęli jej na powi­ta­nie i szli
dalej, ale miała wra­że­nie, że są dziw­nie spięci. Czuła, że roz­ma­wiali o niej z dziad­kiem. Cie­szyła się, że pogo­dził się jakoś z Bur­net­tem, ale
to wcale nie ozna­czało, że pozo­stali podzie­lali jego zda­nie. A to mogło
ozna­czać pro­blemy. Jeśli nie dla niej, to dla dziadka.


Kylie zawa­hała się przed wej­ściem do domu. Cho­ciaż spę­dziła tu już
trzy­na­ście dni, to przez cały czas miała wra­że­nie, że wcho­dząc, powinna
zapu­kać. Nie cho­dziło o to, że jej dzia­dek czy ciotka dawali jej do
zro­zu­mie­nia, że nie jest mile widziana. Po pro­stu czuła, że to nie jest
jej miej­sce. Może dla­tego, że tu nie paso­wała. Jej miej­sce było w Wodo­spa­dach Cie­nia. Przy­po­mniała sobie, jak Bur­nett stwier­dził, że jej
przy­by­cie tu było pomyłką. Sama jed­nak nie zde­cy­do­wa­łaby się na takie
stwier­dze­nie, nawet jeśli nie czuła się tu dobrze.


Z jadalni dobie­gały jakieś głosy, skie­ro­wała się więc w tamtą stronę.
Kiedy weszła do kory­ta­rza, uci­chły. Zbyt szybko, zupeł­nie jakby ktoś
wie­dział, że ona tu jest, i nie chciał, aby go usły­szano. Kylie sta­nęła
w progu. Jej ciotka i dzia­dek sie­dzieli przy stole i spo­glą­dali na nią.
Żało­wała, że nie wie, co powie­dzieć. Co prawda w głębi duszy czuła, że
bez względu na to, co powie, i tak ich zrani. Może Bur­nett miał rację i przy­by­cie tu było jed­nak błę­dem. Choćby z powodu bólu, jaki spra­wiała
dziad­kowi i ciotce.


– Prze­pra­szam, że naro­bi­łam pro­ble­mów. Prze­pra­szam, że…


– Nie martw się, dziecko. Usiądź – ode­zwała się ciotka. – Chcesz, żebym
pod­grzała ci pizzę?


– Nie, nie jestem głodna. – Kylie usia­dła i popa­trzyła na dziadka.


– Czy starsi dener­wują się tym, co się wyda­rzyło? Są źli na mnie albo na
cie­bie?


Dzia­dek wes­tchnął.


– Ow­szem, są zde­ner­wo­wani, ale nie z jakie­goś kon­kret­nego powodu. Nie
lubią zmian, a ostat­nio było ich mnó­stwo.


„Głów­nie z mojego powodu”. Kylie przy­gry­zła wargę.


– Znam kogoś, kto twier­dzi, że dopiero kiedy nic się nie zmie­nia, należy
zacząć się mar­twić.


– Jestem pewien, że to nie był kame­leon – odparł jej dzia­dek.


– Nie.


Star­szy męż­czy­zna ski­nął głową.


– Nie wiem, czy to dobrze, ale zazwy­czaj lubimy to, do czego jeste­śmy
przy­zwy­cza­jeni.


– Czy mogę coś zro­bić? – zapy­tała Kylie.


Zmarszczki na czole dziadka się pogłę­biły.


– Zostań z nami i ucz się dalej tego, co ozna­cza twoje dzie­dzic­two –
odparł. – Pozna­łaś led­wie pod­stawy.


– Mal­col­mie – ode­zwała się ciotka. – Nie sta­wiaj dziew­czyny w trud­nej
sytu­acji.


– Mar­twię się, że jej powrót tam ozna­czać będzie trudną sytu­ację.


– Zro­bię pra­wie wszystko, by ją popra­wić, ale nie mogę zostać. – Kylie
czuła, jak ści­ska jej się gar­dło.


– Prze­pra­szam. – Dzia­dek uniósł dłoń. – Twoja ciotka ma rację, naci­skam
na cie­bie, a nie powi­nie­nem. Powie­dzia­łem już, co myślę. Ale dodam
jesz­cze, że będę za tobą tęsk­nił.


– A ja za wami – odparła Kylie. – Czy będzie­cie tu dalej miesz­kać?


Wzru­szył ramio­nami.


– Jeśli pozo­stali starsi posta­wią na swoim, to odej­dziemy stąd.


– Bo nie ufają Bur­net­towi? – zapy­tała Kylie.


– Jestem pewien, że to jedna z przy­czyn.


– Jak będę się mogła z wami skon­tak­to­wać?


– Hay­den Yates dalej pra­cuje w two­jej szkole.


Hay­den był kame­le­onem, któ­rego jej dzia­dek zatrud­nił, by miał oko na
Kylie. Zakła­dała, że Hay­den opu­ści szkołę wraz z nią.


– Dalej uczy?


Dzia­dek ski­nął głową.


– Prze­ko­nał ich, że namó­wi­łaś go, by wypro­wa­dził cię poza teren obozu.
Wciąż nie wie­dzą, kim jest, i tak musi zostać.


Kylie ski­nęła głową, ale nie mogła się pozbyć pew­nych podej­rzeń.
Bur­netta nie dało się łatwo oszu­kać.


– Prawdę mówiąc, Hay­den wyraża się bar­dzo dobrze o spo­so­bie pro­wa­dze­nia
szkoły.


– Widzisz? To wcale nie jest złe miej­sce.


* * *


Wie­czo­rem Kylie spa­ko­wała rze­czy, ponie­waż nie wie­działa, o któ­rej
spo­dzie­wać się Bur­netta. A potem poło­żyła się w naj­mięk­szej pościeli,
jaką kie­dy­kol­wiek miała, i zaczęła prze­glą­dać zdję­cia swo­jego taty.
Można by sądzić, że prze­by­wa­nie z dziad­kiem sprawi, iż będzie mniej
tęsk­niła za ojcem, ale nie. Wręcz prze­ciw­nie. Widok męż­czy­zny, który
wyglą­dał jak star­sza wer­sja jej taty, tylko pogar­szał sprawę.


W końcu, spę­dziw­szy zde­cy­do­wa­nie za dużo czasu na zamar­twia­niu się
spra­wami, na które i tak nie miała wpływu, zapa­trzyła się w sufit.
Mar­twiła się, że odcho­dząc stąd, skrzyw­dzi dziadka. Mar­twiła się o Dellę, a nawet tro­chę o Mirandę, która czuła się opusz­czona. Mar­twiła
się o mamę w Anglii, zaba­wia­jącą się pew­nie teraz z face­tem, który
przy­pra­wiał Kylie o dresz­cze.


O zgrozo, musiała pozbyć się tej wizji i to szybko, ina­czej gro­ziła jej
utrata tego kawałka pizzy, który zja­dła.


Mar­twiła się tym, jak sobie pora­dzi z Luca­sem.


– A o mnie się nie mar­twisz?


Chłód zaata­ko­wał tak gwał­tow­nie, że Kylie zaparło dech w pier­siach.
Zła­pała koł­drę i pod­cią­gnęła pod samą brodę.


– „A powin­nam się o cie­bie mar­twić?” – zapy­tała i spoj­rzała na ducha.
Kobieta miała roz­pusz­czone włosy, się­ga­jące pra­wie do pasa. Wciąż była w bia­łej sukni, zachla­pa­nej krwią. I wyglą­dała… mar­two. Bar­dziej niż
wcze­śniej.


Kylie nie mogła tego zro­zu­mieć. Jeśli duch mógł wyglą­dać mar­two albo
mniej mar­two, to czemu nie decy­do­wał się za każ­dym razem na tę drugą
opcję?


Nie, o mnie się nie martw. W końcu ja już nie żyję. Widzisz?
Wypro­sto­wała się, uka­zu­jąc z tuzin krwa­wych dziur w sta­niku bia­łej
sukni. Wyglą­dało to tak, jakby ktoś rzu­cił się na nią z nożem i nie
wie­dział, kiedy prze­stać.


– „To okropne – Kylie odwró­ciła się na moment. – Kto ci to zro­bił?”.


Zjawa nie odpo­wie­działa. Wciąż wpa­try­wała się w dziury w sukni.


– Wła­ści­wie to wcale nie jest takie okropne. I prawdę mówiąc, to o sie­bie powin­naś się mar­twić. Bo jeśli nie zaczniesz mnie słu­chać, to
skoń­czysz mar­twa. Tak jak ja.


– „Ale czego mam słu­chać? Tego, jak opo­wia­dasz o zabi­ciu kogoś?” – Kylie
się skrzy­wiła.


– Wła­śnie. – Duch wciąż wpa­try­wał się w dziury w sukni. – I nie mów
tego tak, jakby to było coś strasz­nego. Ode­bra­nie życia nie jest
naj­gor­szą rze­czą na świe­cie.


„No dobra, zacie­ka­wi­łaś mnie. Ilu ludzi zabi­łaś?”


Duch zamy­ślił się. I trwało to zde­cy­do­wa­nie za długo. Jakby naprawdę
musiał poli­czyć.


– „Naprawdę to zro­bi­łaś, co? Zabi­łaś wię­cej niż jedną osobę?”.


– Doli­czy­łam się dwu­dzie­stu kilku, ale na pewno kogoś pomi­nę­łam.
Nie­któ­rzy nie wyda­wali się warci licze­nia.


– „Kim ty byłaś? Płat­nym… Płatną zabój­czy­nią?”.


– Nie. To zna­czy, nie­jako. Nie czer­pa­łam z tego korzy­ści mająt­ko­wych.
Po pro­stu roz­wią­zy­wa­łam pro­blemy innych. I cza­sem swoje. – Nagle na jej
dło­niach poja­wiła się krew. Unio­sła je i zaczęła się im przy­glą­dać. Z jej pal­ców kapały czer­wone kro­ple. Część spły­nęła na zakrwa­wioną suk­nię,
a tro­chę na beżowy dywan. W powie­trzu zaczął się uno­sić meta­liczny
zapach, przy­pra­wia­jąc Kylie o mdło­ści. Pomy­ślała, że powinna się
cie­szyć, iż w tym momen­cie zapach nie jest dla niej atrak­cyjny.


– „Chcesz mnie zabrać ze sobą do pie­kła? Czy o to cho­dzi? Sły­sza­łam, że
nie­które dusze pie­kielne pró­bują to robić. Ale ja się tam nie wybie­ram i odma­wiam pomocy w zabi­ja­niu, więc po pro­stu sobie daruj. Jasne?”.


Kylie zamknęła oczy i pró­bo­wała pomy­śleć o czymś miłym, tak jak uczyła
ją Holi­day, która mówiła, że dzięki temu duch nie będzie mógł prze­jąć
nad tobą kon­troli i zabrać tam, gdzie nie chcesz iść. Poczuła, że chłód
się oddala, ale w myślach usły­szała słowa ducha.


– Nie chcę cię zabie­rać do pie­kła. Chcę, żebyś wysłała tam kogoś
innego.


– Odejdź! Odejdź! Odejdź! – zawo­łała Kylie i w swo­jej gło­wie, i na głos.
– Nikogo dla cie­bie nie zabiję. Nie. Nie. Nie ja.


Chłód znik­nął, a ona ode­tchnęła głę­boko. Jed­nak stuk w okno spra­wił, że
aż pisnęła i pod­sko­czyła na łóżku.


Spoj­rzała w stronę okna, ale nie zdo­łała nic wypa­trzeć. Kiedy opa­no­wała
panikę, pomy­ślała, że to pew­nie sójka, którą przy­wró­ciła do życia.
Czyżby pta­szek przy­le­ciał za nią aż tutaj?


Wstała z łóżka, pode­szła do okna i wciąż mając w pamięci ducha,
ostroż­nie odsu­nęła koron­kowe firanki. Za szybą ujrzała wykrzy­wioną
twarz.


Wrza­snęła.
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Wszystko w porządku, Kylie? – zza drzwi sypialni roz­legł się głos
dziadka, aku­rat w chwili, gdy Kylie roz­po­znała twarz.


„Jenny”. Młoda kame­le­onka, która chciała wcze­śniej poroz­ma­wiać z Kylie i była zde­ner­wo­wana. Ta, którą posą­dziła o bycie Moni­que. Co ona robi za
oknem? Czego chce o tak póź­niej porze? Jenny spoj­rzała na drzwi sypialni
i potrzą­snęła głową.


Jej twarz zdra­dzała panikę. Spoj­rze­niem bła­gała Kylie, by nie mówiła
dziad­kowi o tych odwie­dzi­nach.


– Tak, nic mi nie jest. To musiał być sen – skła­mała Kylie z nadzieją,
że dzia­dek nie jest teraz wam­pi­rem i nie może sły­szeć bicia jej serca.
Znów spoj­rzała na okno i w zie­lo­nych oczach dziew­czyny dostrze­gła wyraz
ulgi.


– To śpij dobrze – ode­zwał się zza drzwi dzia­dek.


– Dzię­kuję – odparła Kylie.


Zacze­kała, aż kroki męż­czy­zny ucichną, a potem pod­kra­dła się do okna i otwo­rzyła je.


Jenny przy­ci­snęła palec do ust i ski­nęła, by Kylie wyszła na zewnątrz.


Wysu­nęła głowę i rozej­rzała się wokół. Nie wie­działa, czego się
spo­dzie­wać, ale wolała nie ryzy­ko­wać. Star­czyło jej wra­żeń, które
zapew­niła Jenny.


Gdy zaczęła wycho­dzić, Jenny powstrzy­mała ją i spoj­rzała do środka.


– Spa­ko­wa­łaś się?


Kylie popa­trzyła na leżącą na krze­śle walizkę.


– Tak.


– Weź walizkę – odszep­nęła Jenny.


Kylie zaparło dech.


– Po co?


– Muszę cię stąd zabrać.


„Co takiego?”.


– Nie. – Kylie potrzą­snęła głową. – Wyjeż­dżam jutro.


– Nie­prawda. A przy­naj­mniej nie tam, gdzie ci się wydaje.


– O czym ty mówisz? – zapy­tała Kylie, mając ochotę zatrza­snąć okno, bo
instynk­tow­nie czuła, że bez względu na to, co chce jej powie­dzieć Jenny,
nie będzie to dobra wia­do­mość.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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